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nikowi, tak i w tym wypadk D b' , 
�p�o�d�a�j���c� w �o�d�s�y�B�a�c�z�u� stron z u e, �o�n�~� �u�S�i�B�u�j�e� je �p�o�d�m�u�r�o�w�a���,� 
�z�a�c�z�e�r�p�n���B� te informacje ��� O �p�a�~�~���t�,�D�l�k�?�W� HuBa, �s�k���d� rzekomo 
w �p�a�m�i���t�n�i�k�a�c�h� Huna ni'e czywI cle zadnej takiej wzmianki ma, 

• 
Armie sojusznicze �z�b�l�i�|�y�B�y� ' . d' .. 

tygodniu sierpnia ' �S�i��� ,o stolIcy Francji w trzecim 
szawskiego, �N�a�c�Z�~�1�n�~� �'�:�~�~�z� �~�o�~�~�z�e�c�I�~� tygodniu, Powstania War­
�n���B� �z�a�o�s�z�c�z���d�z�i��� miastu losu �~� SZDlczy, gen, �E�~�s�e�n�h�o�w�e�r�,� prag­
swych �p�a�m�i���t�n�i�k�a�c�h�,� �E�i�S�e�n�h�o�w�e�:�r�~�~�~�w�y�,� Jak pisze Churchill w 

.. zdecydowany �u�n�i�k�n����� bitwy o P , S l ' , 
�o�k�r�o�p�n�o�[�c�i� atak6w frontaln ch' t ,aryz, ta mgrad I Warszawa wykazali' 
on �o�k�r���|�y��� �s�t�o�l�i�c��� i zmusi! �g�a�:�n�f�z�~�~�I�O�J�~�c�z�n�Y�d�C�d�h� �~�o�w�s�,�t�a�D�l� �i�b�d�l�a�~�e�g�o� �~�d�e�c�y�d�o�w�~�l� 

po anIa �S�I��� u uCIeczkI", 
�J�e�d�n�a�k�|�e� powstanie patriotów f k' , 

do rewizji tych planów, Gdy �s�'�B�y� �v�J�a�~�c�u�~� Ich w Paryzu �z�m�u�s�i�B�o� 
�~�O���~�g�a�n�i�z�?�w�a�B�y�E�,�p�o�w�s�t�a�n�i�e�:�'� �t�r�z�e�b�~� �b�y�B�~� �S�~�~�k�!�r�;�:�.�~�~�'�:�n�w� �z�m�p�i�~�~�~�~� 

pisze lsenhower w swoje' k " K ' 
Zaszczytne zadani �'�[� ' J �~�l���z�c�e�"� rucJata w Europie". 
lenia p' e przyj CIa z �o�d�s�I�e�c�z��� �p�o�w�s�t�a�D�c�o�m� i wyzwo-

aryza �p�r�z�y�p�a�d�B�o� �s�B�y�n�n�e�j� lIgi' D '" 
dowództwem gen Lec1erc J d -;J YWIZJI francuskiej pod 
howera �b�y�B�o� �a�k�u�~�a�t� �o�d�w�r�~�t�:�e� nYI? �~ �.� °Rwem �p�o�s�t���~�o�w�a�n�i�e� Eisen­
�s�z�a�w���.� anlze I okossOwsklego pod War-

Po barwnym, ale dalekim od �[� . �B� �Z�'� , 
powstania w �P�a�r�y�|�u� i roli w ' �~�I�S� o �c�~� hlsto;D'cznej, opisie 
�|�e� wojska �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� �z�a�t�r�z�~�~� �~�m�u�D�l�s�t�ó�w� I s!wierdzeniu. 
miasta bez podania �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �~�o�t� �S�i��� w �<�;�>�d�l�:�g�B�?�[�C�l�.� 80 km od 
Eisenhower, Deborin pisze: ywów JakImi �k�I�e�r�o�w�a�B� �s�i��� 

�, �!�.�K�o�B�a� �r�z���d�z���c�e� Stanów Zjednoczon h ' A l" d ' 
�l�J�l�o�z�l�t�w�o�[��� wdarcia �s�i��� do stolicy F ,. ,yc I , nI! 11 , �a�B�y� hItlerowcom 
Jednakie patrioci paryscy z �p�o�w�:�d�~�C�J�~� I roz:;rawlenIa �S�l�,��� z �p�o�w�s�t�a�D�c�a�m�i�.� 
wroBa, Kiedy �s�t�a�B�o� �s�i��� �r�z�e�c�z��� �j�a�s�n��� �e�n�~�~�m� ; kI?ar;:'iywah , wszystkie ataki 
�r�z���d�y� Stan6w Zjednoczonych i �F�r�a�~�c�"� a a I ,It erowcow �s��� daremne, 
w6dztwem niemieckim na temat k lI. �~�r�z�h�y�s�t���p�!�l�y� do �r�o�k�o�w�a�D� z do-
, , k" w roczenIa IC wOlsk d P . W ' k nIemIec le �o�t�a�c�z�a�j���c�e� �P�a�r�y�|� jak' 'loaryza .. , OlS a 

�p�o�l�i�c�y�j�n�~� �~�y�w�i�z�j�.�f� �L�e�c�B�e�r�c�a�,� �u�t�w�~�r�z�~�~�~�r�w�:�;���,� �i�~�U�[�c�Z� do Iks,tolicy Francji 
tycznymI st!aml Francji W �[�l�a�d� z t d �~�c�l�a� nIe o wa I z demokra­
wojska �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� i' angielsk'e a pll �Y�W�I�Z�l��� do �P�a�r�y�|�a� �w�k�r�o�c�z�y�B�y� �t�a�k�|�e� 
�z�b�B� d

k
ow

d
6dztwem �a�n�g�l�o�-�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�~� �~�~�j�~�k� ca:y tc;n kc;:zas, dWI porozumieniu 

o a ��� �P�a�r�y�|�a�"�.� ,a nIemIec le na a �u�t�r�z�y�m�y�w�a�B�y� 

W taki sposób �n�a�j�s�B�y�n�n�"� f 
weterani �p�o�d�j���l�i� �w�a�l�k��� wkról::l:za o �~�n�c�u�s�k�a� �j�e�~�o�~�t�k�a�,� której 
szy z jeziora Czad w �[�r�o�d�k�u� p.. ���s�c�e� Fran,?JI I Wyruszyw­
ny wprost marsz o rzez MI'.fkl I odbywszy Dleprawdopodob_ 
brytyjskiej, staje �~�i�g� w �c�h�~�:�~�b�N��� �~�a�h�a�r�y�b� �~�~�C�z�y�l�i� �.�s�i��� ?O armii 
toryka �"�d�y�w�i�z�j��� policyjn<>" spec �w�J�'�a�~�!�.�:� wy°twr Dl SOWieckiego his-

't uue U �o�r�z�o�n��� do walki nie 
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z Niemcami, lecz z podziemiem francuskim, a placówki niemiec­
kie �w�y�m�i�n�i���t�e� przez szybko �p�o�s�u�w�a�j���c�e� �s�i��� �c�z�o�B�g�i� sojusznicze 
�s�t�a�j��� �s�i��� jednostkami �u�t�r�z�y�~�u�j���c�y�m�i� �b�l�o�k�a�d��� i �w�y�b�i�e�r�a�j���c�y�m�i� 
kogo do �P�a�r�y�|�a� �w�p�u�[�c�i���!� 

Trudno zaiste �w�y�o�b�r�a�z�i��� sobie �w�i���k�s�z�e� wyinaczenie faktów, 
A jednak opis bitwy o �P�r�a�g��� w ostatnich dniach wojny w Euro­
pie �m�o�|�e� jeszcze �p�r�z�e�[�c�i�g�a� pod tym �w�z�g�l���d�e�m� opis wyzwolenia 
�P�a�r�y�|�a�,� 

Jak wiadomo, wojska �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� �m�o�g�B�y� z �B�a�t�w�o�[�c�i��� 
�u�p�r�z�e�d�z�i��� Rosjan w stolicy �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�,� Gdy jednak Eisen­
hower �z�a�w�i�a�d�o�m�i�B� �r�z���d� sowiecki o swoim zamiarze posuwania 
�s�i��� w kierunku Pragi, Rosjanie zareagowali w sposób �g�w�a�B�t�o�w�n�y� 

i Stalin �z�a�|���d�a�B�,� by �s�i�B�y� sojusznicze nie �p�o�s�u�w�a�B�y� �s�i��� poza �l�i�n�i��� 
Karlóve Vary - Pilzno - Budziejowice. Eisenhower zamiast 
�p�r�z�e�j�[��� nad tym do �p�o�r�z���d�k�u� dziennego, �n�a�k�a�z�a�B� gen. Pattonowi 
�z�a�t�r�z�y�m�a��� �s�i��� na tej linii. S-go maja, w momencie gdy Amery­
kanie przekroczyli �g�r�a�n�i�c��� �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�,� czeski ruch podziemny 
�z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B� powstanie i �n�a�d�a�B� przez radio apel o pomoc so­
�j�u�s�z�n�i�c�z���.� �J�e�d�n�a�k�|�e� Eisenhower �u�z�n�a�B�,� �|�e� jego porozumienie 
ze Stalinem nie pozwala mu na �p�r�z�y�j�[�c�i�e� z �p�o�m�o�c��� �p�o�w�s�t�a�D�c�o�m�.� 

W ten sposób pozostawiono Rosjanom oswobodzenie Pragi. �D�z�i�[� 
uznawane jest to powszechnie za jeden z najbardziej tragicznych 
�b�B���d�ó�w� �p�o�p�e�B�n�i�o�n�y�c�h� przez sojuszników. 

W �o�[�w�i�e�t�l�e�n�i�u� Deborina staje �s�i��� to jeszcze jednym przy­
�k�B�a�d�e�m� perfidii sojuszniczej, Opisawszy wybuch powstania w 
Pradze, atak wojsk niemieckich na miasto i radiowy apel pow­
�s�t�a�D�c�ó�w� o �n�a�t�y�c�h�m�i�a�s�t�o�w��� pomoc, Deborin pisze dalej: 

"Gdy wojska niemieckie �r�o�z�p�o�c�z���l�y� szturmowanie Pragi. wojska 
�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� �z�a�p�r�z�e�s�t�a�B�y� posuwania �s�i��� ,w �~�i�e�r�u�n�k�u� �m�i�a�s�t�~�,� K;>!a �r�z���1�z���c�e� 
Stan6w Zjednoczonych �p�r�a�g�n���B�y� �r���k�a�m�I� hltlerowc6w �Z�n�I�S�Z�c�z�y��� patnot6w 
praskich. a �n�a�s�t���p�n�i�e� w �m�y�[�l� porozumienia z dowództwem niemieckim 
�e�!�"�z�e�j����� od niego �P�r�a�g���,� Z �p�o�m�o�c��� patriotom �c�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�k�i�m� �p�r�z�y�s�z�e�d�B� 
�Z�w�i���z�e�k� Radziecki", 

�O�c�z�y�w�i�[�c�i�e� wedle Deborina powstaniem kierowali �k�o�m�u�n�i�[�c�i� 

czescy, O czym woli nie �p�i�s�a���,� to o fakcie, �|�e� przywódcy cze­
skiego ruchu oporu �o�s�i���g�n���l�i� porozumienie z �d�o�w�ó�d�c��� antykomu­
nistycznej pierwszej dywizji wojsk �W�B�a�s�o�w�a� �B�u�n�i�c�z�e�n�k��� i �|�e� 
dywizja ta �p�r�z�y�s�z�B�a� z �p�o�m�o�c��� Czechom. Przez jeden �d�z�i�e�D� flaga 
�W�B�a�s�o�w�c�ó�w�,� tak bardzo znienawidzona przez Kreml, �p�o�w�i�e�w�a�B�a� 
nad �P�r�a�g��� obok flagi czeskiej. �K�o�m�u�n�i�[�c�i� czescy �p�o�d�n�i�e�[�l�i� �g�B�o�w��� 
dopiero, gdy jasne �s�i��� �s�t�a�B�o�,� �|�e� Amerykanie nie �p�r�z�y�b���d��� i gdy 
w �p�a�r��� dni �p�ó�z�n�i�e�j� �z�a�c�z���B�y� �$�i��� �z�b�l�i�|�a��� �c�z�o�B�g�i� sowieckie, 

Za ten prezent jaki Alianci zrobili im z Pragi, Rosjanie 
�o�d�w�d�~���c�z�a�j��� �s�i��� �o�s�k�a�r�|�a�j���c� Amerykanów �d�o�k�B�a�d�n�i�e� o to, o ' co 
oskarzone jest kierownictwo sowieckie �j�e�[�l�i� chodzi o �W�a�r�s�z�a�w���,� 

Aleksander BREGMAN 



Ottawa, 7.4.1963 r 
Szanowny Panie Redaktorze I 

Nawiązując do listu o wydaniu K d · 
(nr kwietmowy Kultury") t . w. an~ zle znaczka Czowskiego , " s aramem tamtej P I .. 
wac na łamach "Kultury" do Polo .. ASZj!.. o onn, pra~!lę zaapclo-
na rok 1965 jak poniżej (St . nn . w bng n I Y" Australn o znaczki 
- . jak wiem z doświadczeni~a~ powln~e . y~ podjęte niezwlocznie gdyż 
takI cel) . co naJmmeJ dwa lata są potrzebne na 

( 
. Polonia w Anglii powinna si«t.zwrócić do R I A · F . . 

~oze Stowar~yszenie Lotników Polskich w W.Yik· . Ir
B 

orc~. Asso<;Jahon 
S ię tego zadama) . aby ta organizacja wy~tąpiła z pr IIb le) prytam.1 podCJęloby 
ralnego o wydame w 1965 r .. 12 ,o ą do oczmIstrza ene­
rocznicy Ba/ile oj Brilain uż· se~11 . ~u znaczkow dla. uczczenia 25-letniej 
Abbey, gdzie Si! godla 63_chwciJąc . J!l " moty~~ 12. witraży z Westminster 
w t~j . batalii. (Przypadkowo zr?ak'-IZJOi6r: hytw~k.lch: które ~rały udział 
dywIzJonu kanadyjskiego są ~a tymI to s IC . y~l)zJonow 302 I 303 oraz 

Polonia w A t l·· · I.b ,!mym wItrazu . 
125-letniej rocznicy u~Jkr"ciam~~ .~ y. Sl~ starać o zna<:~ek dla uczczenia 
15 lutego 1%5 r. Jak JadomoJ Si~SZp~~~?Ed Adstraln, któ~a przypadnie 
nazwal ten szczyt imieniem K &. k· d. mun Strzelecki (1797- 1873) 
Kościuszki pod Krakowem Ob CIUSZ J. g kZ górs podobna byla do kopca 
w The Australian Enc.IJcl~pedi:z~~~ gotat ęt o 32t9rz~le3c3kOim znaleźć można 

Polonia W L d' 'I'. na s r. I . 
The Ring str 234)Y~d'· pow~ uJąc Sl~ na p~miętni~ Churchilla (Clos{ng 
Kocjana o' zdobycie nad zIf c;>plsanc;> bo aterskle. wysiłkI oddzialu Adama 
i dostarczenie wiadomości Ou~~eJ.mnonwlee':"YbPal~ draklLety dV , '2 w czasie prób, 
t·ć . k' J rom o on ynu - mogl b s ąpl Z wmos lem o nazwanie w Londynie ul'lcy . " K. a y wy-Imlemem oCIana. 

Załączam serdeczne pozdrowienia. 

Adam JAWORSKI 

• 
Paryż, dn. 22.I1I.63 r. 

Drogi Panie Redaktorze I 

!2zy wolno mi wyrazić zdziwienie· K lt d k 
Stamslawa MackiewIcza I M ck· . ze b u ura Y"y ru owala "Poprawki" 
d' 'k k· a lewlcz o urza Się w sw t k I " zlenm ars le chwyty" aluzje I b . " ym ar y u e na 

stosunku do jego osoby' ;~ez Ka' u su~she, .stosowane rzekomo w 
kt6re przytacza dowodzą ~zesadne' Je~aba or.a~skle~o. Dwa przyklady, 
kiewicza w Berezie jest f kt I h<: y a wrazhwoścl. Internowanie Mac­
pomniej5za uszczypliwość Mo~a~*' Istowzn:ym ic którego w niczym nie 
się tak normalna że dopiero k l.egoM k~ml~n a o "sekretarce" wydaje 
na dowo!ne zres~tą ?o~ysły . rea CIa ac leWlcza naprowadziła czytelnika 

. Stamsław MackIeWICZ natomiast . '. K' 
zamieszany w coś co m' b ć' insynuuJe, z-: aJetan Morawski był 
malwersację publicznych °f~~du~zy In~rpre~owane lakdoI Zdkr~da Stanu i w 

. arzu y te są a azdego, kto zna 
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Kajetana Morawskiego szczytem .absurdu .. Stanisław Mack.iewicz, którego 
w swoim czasie część prasy emlgr~cYlneJ obrzuca la rówme absurdalnymI 
i niecnymi obelgami, winien b:ył SIę p.owst~zy~ać od uży~ia podobnych 
chwyt6~ .. Insynuacje tego ro?za)u .wydają mI Się . zaws.ze me~opuszczal~e. 
Jc;śII Się Ich l!żywa Y" prasie ~ra)u. w. ~t6rym SIę mieszka I który (Jak 
Wielka Bry tama) posiada w tej dZIedZinIe surowe ustawodawstwo, polą­
czone jest to przynajmniej z du~y~ finansowym ryzykiem zarówno redakcji 
pisma. iak i autora artykułu. Wydaje mi się że w polemikach mic:;dzy 
"krajem' i "emigracją", gdzie ryzyko to w praktyce nie istnieje, powmno 
się jeszcze skrupulatniej niż w innych warunkach przestrzegać, aby w 
najostrzejszy nawet ton (nie jestem wcale zwolennikiem w publicystyce 
hasla ,.kochajmy się l") nie wkradaly się podobne dysonanse. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i serdeczny uścisk dłoni. 

K.A. JELEŃ SKI 

• 
Berkeley, Cal.. 17.JI1.1963 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Przesyłam w zalączeniu. z prośbą o ogłoszenie w "Kulturze". dwa 
listy, które otrzymałem od p . Artura Klotta. 

Czesław MIŁOSZ 

Paryż. 11.1.1963 r. 

Szanowny Panie I 

Ostatnio przeczytałem w .. Kulturze" opowiadanie Pana, "Brognart". 
z kt6rego wywnioskowalem. że najbardziej interesuje Pana strona ps):'cho­
l0r,iczna i moralna zagadnienia. w którym Brognart odegrał tak tragiczną 

ro ę· PrzYl?adek chciał. że właśnie ja byłem świadkiem, gdy NKWD-iści 
2.rzywieźII do więzieniu w Brasławiu Brognarta i dw6ch jego koleg6w 
Francuz6w, przychwyconych w Drui przy usiłowaniach przedostania się na 
Lotwę. Było to przed Bożym Narodzeniem 1939 r. Zima wtedy była bardzo 
sroga i śnieżna. Przywieziono ich w otwartej ciężar6wce razem z innymi 
aresztowanymi i rozsadzono po celach. Brognart i jego koledzy byli zgłod­
niali, przemarznięci. bo wieziono ich via Słobódka. ~dzie było dow6dztwo 
".po~ranicznego otriada". Posadzono ich wszystkich do celi, w kt6rej 
międ~ innymi byłem i ja. 

Za polskich czasów w Brasławiu nie było więzienia, bolszewicy jednak 
aresztowali wtedy falami tysiące os6b. kt6re lokowane (jak śledzie do 
beczek) do piwnic, które się znajdowały pod Starostwem w Brasławiu 
i w których nie było ani pieców. ani urządzeń higienicznych. ani wody. 
bo u*ywano ich dawniej wyłącznie na mag!lzy~y w~~la itp,. War~nki. egzy­
stenCJi były okropne, wx4awano skąpe mIarkI "kIplatku codzle~m~ be~ 
herbaty i cukru oraz pal,kl chleba po 400 ąr. na osobę. NKWD-IŚCI byli 
jak zwierzęta, trakto,:,;a i więźni6~. b~u~alme i bez':Vzględnie, po nocach 
zawsze były .. doprosy z wrzaskamI I bICIem. Wra*eme WllfC Brognarta było 
okropne. zwłaszcza. że był to chłopak prawy, dZielny. wIerzący. obcokra­
jowiec, b-:z winy i o kulturze. JOO~ z~chodmoe~rop.ejskiej .. Nie m6gł on po 
prostu uWIerzyć w podobne pIekło I Ciągle łudZił SIę. że Jest to tylko me-
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jlorozumienie. Brognart był Francuzem. koledzy jego zupełnie sfrancuziali 
Polacy. Urodzeni we Francji z rodZIców przybY!x.<;h do Francji przed 
pierwszą wojną światową , trochę mówili po polsku. W celi było kilka osób 
mówiących po francusku. A więc trochT po francusku, trochę po polsku jakoś 
z nimi si~ dogadano i otoczr'iśmy icn opieką. Brognart był bardzo buń­
CZuczny. Stawiał się i odgryza gdy go ile traktowano. Śledowatiele oskarżali 
ich o szpiegostwo, wrogie nastawienie i działanie wobec władzy sowieckiej 
oraz wściekało ich, że mówili oni tylko po francusku. Nie wierzyli om 
temu i zwykle mówili: ,Ty u nas jeszczo zagawarisz._pa ruski, staniesz 
miagkim i łaskawym". Z Brasławia wywieziono ich do Wilejki Powiatowej 
stamtąd do Połocka. Z Połocka do Mińska, skąd via Orsza poszli na Sybir. Parę razy jeszcze moja droga krzyżowała się z ich ale później zagubiliśmy 
się w bezmiarach Rosji i jej łagrów. Długa to i ciekawa historia. 

Zgadzam się z Panem, że w sprawie Brognarta nie da się JUZ nic 
zrobić. U'!larle~o nikt i nic już nie wskrzesi. Pozostaną dłużej czy kr6cej 
pewne wspommenia i refleksje wśród tych, którzy znali Brognarta i na tym koniec. 

Jest to jedna z wielu - niepotrzebna, męczeńska, okrutna i bezmyślna 
śmierć młodej i wartościowej jednostki ludzkiej. Śmierć ta nasuwa smutne 
refleksie. Dziś, w końcu XX wieku, człowiek, homo s'!piens, pan stworzeń 
- staje przed nami w całej swej nagiej potworności. Epoka dzisiejsza jest 
nieprzebraną kopalnią materiałów potrzebnych dla poznania: głębin natury 
ludzkiej. CzłOWiek staje przed nami w pełni swej krasy i wielkoki z jednej 
strony, jak i bezdennej głębiny upadku · moralnego i zwierzęcości _ z drugl,ej. 

Najbardziej frapujący jest fakt poniewierania, niszczenia i torturowania 
fizycznego i moralnego jednostki ludzkiej przez reżymy totalitarne, a nawet 
i demokratyczne. Pamiętam słowa sowieckiego prokuratora, wizytującej!o łngier, do robociarza więzionego od lat na podstawie zaocznego ~roku 
.. osoba~o sowieszczania .. Za rzekomą kontrrewolucję i pytającego: .. Za co 
ja siebie? Pracowałem ciężko przez całe życie jako robotnik z dziada, 
pradziada. Cdy rewolucja wybuchła cieszyłem się jak dziecko i ufnie 
czekałem lepszego jutra. Wierzę i dziś w celowość rewolucji i lepsze 
życie przyszłych pokoleń. Patrzcie na moje ręce, które najlepiej świadczą o 
moj~j ciężkiej pr~cy fizycznej. od"dziecka. Czyż nie ma spra~ie4'iwoici 
tutaj dla prawdzlweBo robotmka? . - "Co, ty chcesz pOWiedZieć, że 
sowiecka władza uciska robotników? Kontrrewolucyjność bije i dziś z twych 
słów, a więc siedzisz słusznie. Pomów jeszcze, co, ziemi ci si~ zachcialo~ 
U nas .. ziemielnyj oddzieł bolszoj i llemli dla wsiech chwatił' . Slowa te są wyraźnie pogróżk<) śmierci. 

NKWD czy MWD czy Cestapo, czy inne policje tego rodzaju, wszę­
dzie to samo: bezduszność, obojętność. okrutność, cynizm i brak serca. 

Dziś np. wyczytałem w sowieckiej prasie, Że w Sowietach przed 
paru dniami skazano na karę śmierci i rozstrzelano dw6ch kierowników Jakiejś fabryki wypiekaj<)cej .. pirożki" , za kradzież tłuszczu do tych pie­
rożków. Życie za pierożki - jakoś nie godzi się to ze sobą. 

Oczywiście, w takich czasach Brognarta nic lepszego spotkać me mogło. 

Z Poważaniem. 

A. KLOTT 
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Santa Cruz de Tenerife, dn. 12.3.63 r. 

S wny Panie Redaktorze 1 za no " 

. . I . zezwolił Pan na umieszczenie w "Kulturze Zdziwiło mme wie ce, zeHerlin -Grudzińskiego .. Od Burgos do B~r-
nr 1/183-2/184 art,Jkułud p'. na~a)' e się raczej do broszury. k.omuI,lls-I .. kt' mOim z amem, .. 'k k m jes~ ce ony. ory, d a nie do tak poważnego mleslęczm a Ja I tycznej I?!opagan y, . 

.. Kultura . ". absolutnie nie mam zamiaru broni~ lub y.rybJelać 
. ;Z:astr~egam Się, IZ I b ustro'u politycznego jakieg~kol.wlek kraj.u, ?raz, 

jakiejkolwiek dyktatury, u bist; przekonania p. Herhng-Grudzlńskleg~: 
że p~agn~. usza!lowalk oso t b Kultura" w imię obrony demokracJI 
Chod:Z1 . mi je~yme ty o o o, a~d;te komunistycznei, gdyż tak Pa~ wraz 
i socjahzmu me pomaja~a l;>ropag. k . miliony naszych rodaków rozsianych 
ze swym zesl?oł~m re a .cyjnym,. r o'~i walczą z dyktaturą komunistyczną, po całym ŚWieCie, w .mlarę moz IW s 

która okupuje naszą. Ojczyznę. ', ' " raczej w!ażenia z 
Ten artykuł kI?' .j-~erlinłg-Grudz~nshe~:, szOt~dW!i dla naszej sprawy, d ' 'y w poszu Iwamu z a, uwazam " 

po roz l ' agandzie komumstycznej. Ponieważ mimowo me pomaga prop d k .. . wolności czlo-
' . . . b . , lwem dla emo racJI I 'I . Na)groźmejszym me e~Pleczeds d ktatur Moskwy i Pekinu, US.I Ujący 

wieka jest obecme komu~lz~ po ~ ,ąd kt tury i reżymy polityczne podbić .ca!y świ,at.. Inne, IstmeJące o ecme y a 

są przejŚCIOwe I megrozne.. , . b lecz są wyrazem prądów 
Jest jasne, że, dyktatury me spadaj'!ch il~h:~su politycznego spowodo­

politycznych nurtuj~cych w .. dan1ch c~~lajch. Najświeższym przykładem t~go 
wanego przez UWl<i

d 
padrt!1 Plocryś' y wiedziała się przeCiwko parhorn jest obecnie Fra~cJa! g zle u no,c opo , 

politycznym, popierając de Gaulle a., k iać wszelkie możliwe Siły 
Zdrowy rozsądek uczy, że '!-ablezy . s uPństwu Tym naj groźniejszym k 'b d" ź emu me ezplecze. k przeciw o llaj ar zlei gr? n, k nizm pod wodzą Mos wy. 

lliebezpieczeń~t~em obecme )esbt omr~ m sprzymierzeńcem Zachodu pr~e­
Naj'bardzlej aktywnym I . ezsp? y . pod wodZe gen. Franco, ktory . . t becme HIszpama . ., 

ciwko komunizmo~1 jes k o ć dwie nawza/'em zwa czają,ce Się n,ajgroz-
w 1936 r. potrafił ~y or",:ysta , i hit eryzm, nie do~uszc~ając by 
niejsze dyktatury ŚWiata tj. komu~~~m Moskwę. Co więcej, , me ul~gł 
Hiszpania zost.ała opanowł ana ~r ś' ' uchronił kraj od skutkow drugie) on hitleryzmowI,. zachowa neutra no C I 

wojny światow~j, " , d b komunizm opanowal Hiszp~nię w 1936-
Można tWlerdzlc, ze g y łb ó ' .. Francję osłabIOną wówcz~s 

1939 r, to ~t aewno Mak~: z.s;o:uj~ecz t~kimi satelita~i, djab~' I:ran~la 
przez Fro.n

t 
iJ.-U owy. d os, N'emcy z dwóch stron I po IC Je m!1l 

i Hiszpama, mogłabYduł rvc 
na b'l!zować swe siły. Moskwa stałaby. Się 

An~lia i Ameryka z o a r, y ,z~ok:zl wałaby się w Paryżu, a p. Herh~g­
sto"cą Europy I "Kultura db me, y ch podróży spiesznego przechodma. Grudziński nie mógłby o ~wac TY do te o 
Jednak dzięki gen. Fr~nc.o me 90st o gen 'F~anco Rosja nie mając ty,c h 

Co więcej, to d",:lękl ZWYClC~S, w~i st~aszliwie' w ciągu ~ż 4-ch at 
dwóch satelitów mUSiała krwaWIC ę. . ecką od wodzą Hitlera. Mos­
drugiej wojny śy.riat?wej z ~ykktatur\;b:dzo osrabiona, Niebe,E>ieczeńsn:vol 
kwa Wyszła z tej WOlny ZWyClęS o, e. . domo l'le lat a Zachód n,t18 k . dl" I ,lo na nie Wla t. k 

omUDiZmu a sWlata ~~a ~ k' . b ieczeństwo przedstaWia omumzm sporo czasu, Jly zrozumlec ja le me ezp . 

zwan]' dziś. Wschodem. d P'I d kiego w 1920 roku odsunęla me-PodobOle Polska pod wo za I su s 19 I t 
bezpieczeństwo komunizmu dla Europy na a , 
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Ważność His~anii jako kluczowej pozycji, pozwalającej stosunkowo 
łatwo ';il:w!a~n~ć Europ~ i przc;jść do Ą"'!eryki Południowej zrozumi;/i 
komumscl lUZ dawno. Amerykame zrozumIelI to 10 lat temu. Sporo roż­
nych upartych doktrynerów nie jest w stanie zrozumieć tego do dziś dnia . 

Obecnie Moskwa ponownie atakuje Hiszpanię i to nie tylko yropagan­
dą. Bomby wybuchają. w hiszpańskich miastach. Pan Her/ing-Grudziński 
pisze o procesach w Hiszpanii, lecz nic nie wspomina o bombach powo­
dujących te procesy. 

Można bronić p. Herling-Crudzińskiego, mówiąc, że to są jedynie 
jego osobiste wrażenia, jakie odniósł, a nie propaganda. Niestety przeczą 
temu wst~pn.e zdania tegoż artykułu, gdy pis~e, że żoł!lier~e pil~ulą porząd­
ku, co me Jest prawdą, gdyż porządku publIcznego p.Jnuje. pohcJa noSZąca 
czerwone otoki, co mógł.by mu ~yjaś~ić.. każdy zapytany Hi~~pan . Wstęp 
do tegoż artykułu sugeruje czytelmkowl meznaJącemu HIszpanII, że to kraj 
więzień i złodziei, gdzie ludność pilnowana jest przez wojsko. 
, J~ste'!J przekon.any, ~e inaczei brzmiałby ten arty~uł gdyby J? ~erling .. 

GrudzIński znał Hlszpamę sprzed 1939 1., a obecme ZWIedzając lą bez 
uprzedzeń informował się nie tylko u osób wskazanych. 

Zobaczyłby, że nie jest to kraj brudny i biedny, chociaż o niskim 
standarcie zycia. Stwierdziłby, że gen. Franco wyrwał Hiszpanię z wie­
kowej drętwoty i że dzięki temu kraj ten uprzemysławia się i to w szybkim 
tempie, przeżywając obecnie okres wysokiej koniunktury, a ludność hisz­
pań~ka myś/ą<;a dotychczas kategoriami więcej . niż ~przed, wi~k~, ~topni?w? ' 
uśwIadamIa SIę pod każdym względem. StwIerdziłby rowmez, ze dZIękI 
gen. Franco robotnik hiszpański uzyskał opiekę, stopniowo wyższe płace 
i że w dużej mierze zrozumiał już co jest rzeczywistością, a co fałszywą 
propagandą . 

Co najciekawsze to to, że dzieje s ię tak mimo, iż na skutek działal­
ności Moskwy Hiszpania musi być stale w pogotowiu i nie może przejść 
do normalnego stanu pokojowego. 

Wobec tego wszystkiego czy nie byłoby lepiej, by nasza emigracja, 
bez względu na przekonania polityczne, wstrzymała si~ od pisania krytyku­
i~~ych artykuł6w id~cych po linii prop.a.sandy komumstycznej, a za kt6re 
Moskwa płaciłaby na pewno złotem z Kołymy, złotem przepojonym krwią 
i łzami naszych rodak6w i wielu lud6w świata. 

Warto zastanowić się nad tym. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy należytego szacunku 
głębokiego uszanowania. 

Piotr MOHORTYŃSKI 

• 
·Rzym. dn. 19 III. 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Wpadł mi tu w rękę numer marcowy "Kultury" z notą polemiczną 
Cat-Mackiewicza zatytułowaną "Poprawki" (w związku z wydanymI 
ostatnio książkami amb. Kajetana Morawskiego). 

Z Kajetanem Morawskim dzielą mnie różnice pogl'Jd6w wynikające 
z odmiennego temperamentu politycznego, z innej formacjI ideowej i psy­
chologicznej (należę do pokolenia kt6re szkołę politycznel1o myślenia ode­
brało w czasie okupacji oraz w pierwszych latach powoJennych). Trudno 
mi jednak powstrzymać się od zwrócenia się do Pana z uprzejmą prośbą 
o u1!!ieszczen ie kilku uwag i refleksji jakie nasunęła mi lektura "popra­wek. 
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. . c'j w olemice z treścią obydwu ~sią~ek po~olując 
Cat brom swej PSzYd

j
· k' p t' na publicystę przemkmętego hloger-

się na Wladysl~w~ t';l mc 1~~~tU' J~ego skrajne poglądy, odrzucone przez 
mańskll~ nast.awlen!~m I r:p~e s ol~~zeństwa i co ważniejsze zdyskredy~o: 
znakom!tą .w.lększosc b ~asz wg adków. Warto w tym kontekście przypommc;c 
~ane rowm~z przez le~enn~P kariery politycznej Cata, która o~lektyw~lC; 
kIlka rozdZIałów z wOJ . )t . do teJ' Morawskiego _ sprawIe polskIej 

. ł ' I - w przeClWlens wIe . h O k'lk zy-me s uzy a . zwycięstwa sprzymlerzonyc. to I a pr utożsamIOnej ze sprawą 

kład6w: 
Cat na klęczkach suplikował 6wczesneg.<? 

len szukal jakiegoś racjonalnego "modus 
l. W czerwcu .1940 roku 

prezydenta Raczki.ewlcza,. aby 
porozumienia z NIemcamI. ł d S r C t 

2 W roku 1941 kiedy generał Sikorski za~arł uk a .Z\. ~~ m.e~ a 
.. d I' h prowodyr6w kampanu antysowlec IC;J, zYlą I~a ~yl j.e nJz'ialazcz: ~;;:ni w ówczesnym okresie, kt?rzYbPlamiętaJą hdok adn!e 

SWleCle .. b P I in li w ROSJI, ye nasz onor me s l~wa. CI.~ta: C"lePle1 ł )y I :'~~ay WYż~ ęprzecież i tak Rosjanie zostaną llClerpla. at zak ada , 

pobici. W k . 1942-1943 Cat by'1 wspólsprawcą wsze!kich kłopotów, 
. 3. . o resle S 'k k' . odburzał bez przerwy, pisywał wlchr~y-

jakle przezywał rząd I ors legoio~em _ insty owal warcholską opozycJ~, 
cielsk,ie pamflety. asn~yrząt?we, ki dy paraliżowa' razem z innymi ekstremI­
rzucając pod nogi Ikors lego . o I~ k 
stami J'edynie wówczas rozsądną po Ity ę· ', ' 

. d k . C t I dowal pod oplekunczyml skrzydlami 
Po powrocie o ~aJu .a WYZ' t osobliwa to trasa polityczna: 

wodza" Boleslawa Piaseckiego. ais e h żubrów" poprzez antyso-
~d konserwatywnego 'pa~tyklularl~a kresowy Z ~'k" aż do Pax-owskiego 
wiecki staż londyński I eg~ Isty'~zny " am 

sojusznika partii klasy robotmczeJ . . . Ik' formatu atoli 
.. .... publIcy~tą wIe lel10 , 

Cat jest bezw~tplema plsarze!llf I t Największy Jego bląd polell.a 
jego dzialalnoś~ pohtyczna f ~yla m~ ~ u;r:ktyce interpretacji roli opozycJ!, 
- moim zdamem - na a ~zywdJ histor cznego Nie zda wal sobIe 
którą absolutyzowal niez~leżnd o ~t~~ruchy Ywojenn~j winna być zgoł~ 
sprawy, że r?la OPOZy'CJI po c~as, ~e w okresie emergency porachunki 
odmienna. NIe potrafił zrozuml.ec, I' ło odłożyć _ on zaś na odwrót 

. międzYfartYJne na eza . k' wewnętrzne I . spc;>ry t porachunki z malllac Im uporem. 
rozpalal waśllle I rozgrywa e.. z grubsza bior~c _ dwie tracfycje 

. d ga IstmeJą - .... 
I jeszcze Je n~ !lwa;r rt cznej. Pierwsza _ opaczme Illeraz 

w dziejach polsklel mys ~ Po~:rcholska i wielkopańska, antydemo-
7wana ro~antyc;zną, kt~~Y~a~ Do jej epigon6w nale.~y C~t. . pruga -::­
kratyczna I an~ymtełe . przesiąknję,ta duchem toleranCJI. T ej Imll tradYCJI 
trzeźwa, hu~an~ł~~ya a~basador Morawski. Pr6b?wał .cale ż~cie g~dz~ć 
kons~kwen:I~1 najfepszych zasad demokratyzm!l I. komecznOŚC! stawJa!lla 
ludr ~udn~ściom ogólnonarodowym, ;am gdZIe mteres partYlny wmlen 
czo \, odporządkowany nadrzędnemu d?bru nar.odu. T a~a postawa _ bylda'~c si~ - nakazuje unikanie w .polemlce .z mą zarzutow nat~lly OS?­
b';;te.l Dyskusja nb. nad jej słusznością pozostaJ~ .sprawą ?~wartil,. Jedkn.a~k<: 

. ~irzewienie a la Cat odbiera sens wszelkIej dyskUSJI. 0i?le SHg I 
K~jetana Morawskiego, stano~iąc .ilu~trację tei. beZl~tereso~neJ ho~taw~, 
wnoszą ożywczy prą? do pow.oJel)neJ. ~Istonografll . Wsr6d kraJowy~ I \76: 
gracyjnych wydawmctw pamlętlllkarsklch dotyczącyC~ okresu .woJnYk 

. 'k' 
rych wartość poważnie obniża. mot:yw rozgrywek .osobl~ty~h, oble .te SląZ i 
wyr6żnia;ą się po~odnym spoJrz~mem oraz kromkarskimi, humamstycznym 
zaletami z prawdZiwego zdarzema. 

Dominik MORA WSKl 
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NOTY BIOGRAFICZNE 
Ernst BLOCH urodzony: 8VII.1885 w Ludwigshafen nad Renem studi.ował filoz,?fię, fizykę i muzykologię. Pracował jako pi~arz, fjlozof i 

publJcysta. EmIgrował w 1933 roku do Zurychu, Paryża I PragI, a w 
1938 do Stanów Zjednoczonych. 

W roku 1949 przyjął zaproszenie uniwersytetu w Lipsku objęcia tam katedry filozofii. 

W związku z kry.ty.ką rządu Ulbrichta i w związku z uwięzieniem jego 
młodego przyjaciela Wolfganga Haricha w roku 1957, filozofia Ernsta 
Blocha, była atakowana przez reżym Wschodnich Niemiec, a on sam został przymusowo emerytowany. 

Gdy 13 sierpnia 1961 rokuyowstał mur w Berlinie, Bloch znajdował 
się w Niemczech Zachodnich. PostaMwił nie wrócić do Lipska i korzy. 
staj~c z zaproszenia uniwersytetu w Tybindze, aby wykładać tam filozofię, zamIeszkał w T ybindze. 

Główne dzieła: 
Geist der Utopie (1921), Thomas Miinzer (1923 i 1962), ~uren (1930 

i 1959), Erbschajt dieser Zeil (1934 i 1962), Subiekt-Obiekt t;rllluterungen 
zu Hegel (1951 i 1962), Das Prinzip Hojjnung (1953 i 1959), Nalurrechl 
und menschliche Wiirde (1951), Verjremdungen (1962), Tiibinger Einleilung in die Philo30phie (1963). 

• 
Bolesław KOBRZYŃSKI należy do poetów średniego pokolenia. 

Pochodzi z Pałuków Wielkopolskich, a tuż przed wybuchem wOJny zaczął 
pracować na Polesiu. Należał do grupy .. autentystów", skupiających się 
pod kierunkiem Stanisława Czernika i ogłaszających swoje utwory w czaso­
piśmie pod jego redak.9ą pn . .. Okolico. Poetów", wychodzącym w Ostrze­
szowie Wlkpolskim. Z grupy tej wywiodło się znaczne grono poetów o 
głośnych dZIś nazwiskach w literatull.e, żeby tylko wspomnieć Jerzego 
Pietrkiewicza, St. Piętaka, J.A. Frasika, J.B. Ożogi! i samego Kobrzyń­
skiego. Jako podchorąży, a potem oficcr. Bolesław Kobrzyński brał udział 
w k!lmpani! wr.ześniowej, )ibijski«;i i włos~iej. N~le~a~. do ulu.bionych poetów 
żołmerzy, I wIele utworow nap~sał w plerw8zeL Imll walkI. Plonem tego 
okresu jest tom wierszy B. Kobrzyńskiego .. Przewodnik serdeczn{' (z 
przedmową Jana Bielatowicza), wydany w .. Bibiotece Orła Białego' oraz 
wiersze zebrane w trzech antologiach poezji: .. Poezja karpacka", .. Azja 
i Afryka" oraz "Nasze granice w Monte Cassino" (ten ostatni tytuł po­
chodzI z wiersza Wł. Broniewskiego). 
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